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Zgon nestora polskich dziennikarzy w W a r­
szawie.

W arszaw a 14 marca. Zmarł tu wczoraj Jó­
zef K e n i g .

(Z  W arszaw y otrzym aliśm y w czoraj wieczorem  
.telegram o zgonie nestora dziennikarzy polskich 
w stolicy  Polski, jednego z najdzielniejszych  publi­
cystów : Józefa  K e n i g a .

Z Kenigiem schodzi do grobu jedua z najwy­
bitniejszych i najczcigodniejszych postaci warszaw­
skiego świata literackiego i dziennikarskiego. Był to 
publicysta z krwi i kości. Znakomity stylista, wielki 
trudyt, nie mający sobie równego w zgłębianiu zda­
rzeń politycznych, społecznych i artystyczno-litera­
ckich, należał Kenig wprawdzie do obowi konserwa­
tystów, ale nigdy nie zacietrzewiał się w obronie 
swych zasad, lecz z cechującą wybitne umysły 
przedmiotowością, rozpatrywał każdą sprawę, choć­
by inieyatywa do niej wychodziła z przeciwnego mu 
obozu.

Z  tego, co Kenig w życiu swem napisał, da­
łyby się utworzyć setki tomów. Pracował przez dłu­
gie lata w Gazecie Warszawskiej, Wielcu, Ateneum, 
Tyyodniku Ilustrowanym. W  ostatnich czasach zaś 
należał stale do rcdakcyi warsz. Słowa, gdzie pro­
wadził dział polityczny. Warszawa wysoko ceniła 
wytrawny sąd Keniga o rzeczach politycznych i ar­
tystycznych, uważając opinię Keniga, jako ostatnią 
instancję.

W  kołach towarzyskich był bardzo łubiany dla 
swych wielkich zalot umysłu i serca. Zmarł, prze­
żywszy w ciężkiej służbie dziennikarstwa, 79 lat. 
Cześć Jego pamięci. Przyp. R ed.)

Z  R a d y  państwa.
Wiedeń, 14 marca. Na wczorajszom posiedze­

niu Izby poselskiej po polemice p. P f e r s c h o g o  
z onegdajszymi wywodami Herolda, p r z y j  ę t o 
u s t a w ę  r e k r u  tac  y j  ną w dr  u g  i e m  i t r z e ­
ci  om c z y t a n i u  (oklaski),

Z  kolei przystąpiono do żywej dyskusyi nad 
nagłym wnioskiem p. S l a m y  w sprawie strojku w ę­
glowego.

P. D a s z y ń s k i  wywodził, że robotnicy za­
wsze byli skłonni do porozumienia, które nie doszło 
do skutku tylko z winy przedsiębiorców. Rząd nic 
ma prawa kryć się poza komisyę soeyalno-polity- 
czną, ul bowiem nie popierał wydatnie prac tej komi­
sy i. Mówca krytykuje postępowanie właścicieli ko­
palń i władz wobec robotników i omawia obszernie 
położenie górników w kopalniach arcyksięcia Fryde­
ryka. Jeżeli 7.000 robotników, upokorzonych, będzie 
musiało znowu stanąć do pracy, to łatwo może się 
stać, że zamiast organizacji pokojowej, wystąpią dą­
żenia anarchistyczne. Kom isja socyalno - polityczna 
nie powinna zwlekać z projektom ustawy, ażeby ro­
botnikom przynajmniej pokazać dobrą wole parla­
mentu.

Prezydent przywołuje dodatkowo p. Daszyń­
skiego do porządku, za użycie kilku niewłaściwych 
wyrazów. (Protesty i wrzawa u socjalistów).

Poseł Leopold S t e i n e r (clirześciań.-socyalny) 
rozpoczyna swoją mowę wśród ciągłych wykrzyków 
posła .Schonerera, zwróconych przeciw prezydentowi 
Fuchsowi. Schónerer krzyczy, że prezydent nic miał 
prawa wezwać Daszyńskiego do porządku. (W ielka 
wrzawa).

P. Śteiner twierdzi, że robotnicy zasługują na 
uznanie, ponieważ zachowują się spokojnie. Nędza 
robotników w rewirze karwińsko-ostrawskim wynika 
z pijaństwa. (Silne protesty u socyalistów). (Wołania: 
Tak może mówić zapłacony szpicel. Steincr widocz­
nie wzburzony wychodzi z swej ławki ku Bcrncro- 
wi. Przyjaciele polityczni wstrzymują go). P. Berner 
oświadcza, że nic miał na myśli Steinera, mówiąc 
o zapłaconych szpiclach. P. Steiuer wyraża w dal­
szym ciągu życzenie, aby usprawiedliwionym żąda­
niom robotników jeszcze w bieżącej sesyi stało się 
zadość.

P. G r e g o i i g  protestuje przeciwko temu, że 
wiceprezydent Pradc nie przywołał posła Daszyń­
skiego do porządku z powodu jogo antydynastycznych 
wyrażeń. (W ielka wrzawa; wołania: „denuneyant!). 
Wiceprezydent Prado oświadcza, że przywołanie p. 
Daszyńskiego przez prezydenta Fuclisa do porządku, 
uważa za zupełnie usprawiedliwione.

Przemawiał następnie p. B e r n r e i t h e r ,  
oświadczając sio za ugodowem załatwieniom sprawy,

i ostrzegał przed wkroczeniem ustawodawstwa, któ­
rego nie uważa za wskazane.

P. P r i m a y e s i  sądzi, że byłoby nr'właściwiej 
urządzić rodzaj Izb rewirowych, złożonych w części 
z robotników, w części z właścicieli kopalń, a 
w części z funkeyonaryuszów państwowych, a które 
miałyby się szczególnie zajmować sprawami strejków.

Na tem dyskusję zamknięto.
Jako mówca generalny lir. Dzieduszycki, ż  po­

lecenia Kola polskiego, składa oświadczenie, że on 
i stronnictwo jego glosować będą za wnioskiem, po­
nieważ gorąco pragną, aby przez udzielenie spra­
wiedliwości, pokój znów został przywrócony.

Mówca wyraża cały szereg obaw, przedewszy- 
stkioin z tego powodu, żc rząd niestety rozporządza 
niewielu środkami do przeprowadzenia ucliwały Izby. 
W ita w końcu z zadowoleniom obietnicę rządu, że 
jak najrychlej przedłoży wnioski natury socyalno- 
politycznej.

Jako drugi mówca generalny przemawiał p. Ber- 
ner, poczem przyjęto jednomyślnie wniosek p. Sla­
my, wzywający rząd, aby wszelkimi środkami starał 
się o zakończenie strejku. Również jednogłośnie 
uchwalono rezolucję p. Seichcrta, która wzywa rząd, 
aby zabronił zatrudniania w kopalniach kobiet w o- 
góle, tudzież mężczyzn, którzy nie ukończyli jeszcze 
19 roku życia.

Z  kolei przyjęła Izba do wiadomości sprawo­
zdanie komisji dla zajść na Morawach i w Grasslicach 
i uchwaliła wezwać rząd, ażeby przedłożył tejże ko­
m isji akta sądowo o przeprowadzanych rozprawach 
karnych. Komisya prowadzić będzie dokładno śledz­
two o tych ekscesach, ich powodach i skutkach, a to 
przy udziale rządu.

Prezydent ministrów, dr. Koerbcr, odpowiedział 
następnie na interpelację p, Drechsla w sprawie nie­
dopuszczenia bydła austryackiego na wystawę pa­
ryską. Oświadczył, ża za pośrednictwem ministerstwa 
spraw zagranicznych, r.niesioizo już protest do rządu 
francuskiego, dotychczas wszakże nie ma nań jesz­
cze odpowiedzi.

Na tem posiedzenie zamknięto; następne odbę­
dzie się jutro, we czwartek.

Wiedeń, 14 marca. Prędkie i ostateczne za­
łatwienie ustawy rekrutacyjnej przez Izbę poselską, 
uważać można za punkt kulminacyjny je j „zdolno­
ści" do ustawodawczej pracy.

Po daniu rządowi rekruta, nie wio właściwie 
wysoka Izba, co ma obecnie z sobą począć. Zdaje 
się, że co najwyżej odbędą się jeszcze 2 posie­
dzenia.

Na jednem z nich odbędą sic wybory do dc- 
legacyj wspólnych.

W  s o b o t ę  o c z e k u j ą  j u ż  o d r o c z e n i a  
R a d y  p a ń s t w a .

W czorajszo posiedzenie wypełniła —  po za 
uchwaleniem ustawy rekrutacyjnej —  wyłącznic de­
bata nnd strejkiem węglowym. Na pierwszy plan 
wysunęła się mowa posła p. Daszyńskiego, który 
w żywych słowach skreślił nędzę robotniczą, oraz 
jaskrawe nadużycia urzędników.

Między innemi opowiadał Daszyński o nieludz­
kim starościc S c  ha  l l e r z e  w Szlanie, który za­
bronić miał gminom swego okręgu wystawiać bie­
dnym chorym robotnikom świadectw ubóstwa, na któ­
rych podstawie, jak wiadomo, mogliby otrzymywać 
bezpłatnie lekarstwa. Nieludzkość swą posuwał ów 
pan starosta tak daleko, że nie pozwalał, ażeby gmi­
ny zamawiały mało trumienki dla zmarłych dzieci 
robotników i zakazywał przywoływania akuszerek do
polożuic-robotnic. „Otóż tego starostę mówił D a­
szyński — tę bestyę w ludzkiem ciele zapamiętamy 
sobie, gdyby o nim minister spraw wewnętrznych 
miał zapomnieć.

„Braterska" gospodarka jest najwyższeiu oszu- 
kaństwem, dowodzi, jak można przeobrazić humani­
tarne zarządzenia w bicz przeciw klasie pracującej. 
Mówca opowiada powuc zdarzenie z M. Ostrawy, 
gdzie uwięziono robotnika i wdrożono przeciw niemu 
dochodzenie karno o obrazę członków cesarskiego 
domu, ponieważ ów robotnik, użył ostrych słów prze­
ciw właścicielowi zakładów fabrycznych na Śląsku. 
Jeśli arcyks. Fryderyk potrafi miliony zagarniać 
z ciężkiej pracy robotniczej, jeśli jest po to, aby 
dlań pracowały tysiące i tysiące robotników, to cze­
mu go nic postawią na równi w walce ekono­
micznej ?

Nie można strejku przeciw arc. Fryderykowi, 
jako właścicielowi fabryk, uważać za obrazę człor ’ 
ka domu cesarskiego, a rząd powinien był dołożyć 
wszelkich starań, ażeby członkowie cesarskiej rodzi­
ny, którzy są w strejku osobiście angażowani, a znaj­
dują się tym razem w najgorszem towarzystwie —

zechcieli raz WTOSzcie zw rócić na to swą uwagę i 
pojąć, że niebezpiecznem  je s t  w walce o prywatne 
interesy powoływać się nagło na „wielkopnńską sz la ­
chetność a taka „n ob lesa " w r.iedawaniu niczego, 
a tylko braniu, w stosunku do robotników, już dawno 
została odpowiednio oceniona. M oże być, że wskutek 
wpływu socyalnej-dem okracyi, robotnicy Śląska będą 
zmuszeni nieco osłabić swe uczucia dynastyczne. Jest 
ubolewania tylko godnem, jeś li członkowie domu ce­
sarskiego znajdują się w tow arzystwie takich ukry­
tych „raubritterów ", ja k  Lnrische, R otsclnldy, Gut- 
many.' (Żyw e oklaski i brawa na ławacli socyalistów ).

Wynurzenia powyższe Daszyńskiego wywołały 
wielkie niezadowolenie na ławie ministrów. Prezy- 
deut ministrów K o e r b e r  udał się do wiceprez. 
P r  ad e g  o, który właśnie przewodniczył i zażądał 
odeń, widocznie, przywołania mówcy do porządku. 
Prade jednak nie zdradzał do tego ochoty, wobec 
czego Koerber, uprosił prez. Fuc l i sa. ,  który spełnił 
życzenie premiera.

Przywołanie p. Daszyńskiego do porządku wy­
wołało długo trwające hałasy.

P. Schoenerer wola: „Pana tu wcale nie było. 
kiedy Daszyński o tem mówił tylko prezydująey 
w owym czasie miał prawo upomnieć mówcę.

Prez. F u c h s :  Sposób, w jaki przemawiał p 
Daszyński jest wprost niesłychany.

Znowu przerywania i okrzyki ze strony Sehoe- 
ncrcrowców i socjalistów.

Prez. wola: Milcz pan, panie Schoeneicr!
P. S c h o e n e r e r :  To bezczelność!
Prezydent udziela napomnienia pp. Daszyńskie* 

mu i Ileslowi'
W o l f  (do prez.): Co pana obchodzi arc. Fry­

deryk ?
P. P r o c h a s k a  (do Schoenorera): Przez trzy 

tygodnie pana tu nie było, teraz krzyczysz znowu, 
g łupcze; kiedy chodzi o ważno sprawy, to pan przy­
chodzi tu pijany.

P. B i e l o h  1 a v o k :  Teraz krzyczy znowu to­
warzysz od koniaku 1 Wynoś się pan, przecie;: jestes 
podchmielony! Należysz do domu waryatów!

W reszcie homcryczny śmiech powstał, gdy Bie­
leli! avek pokazywał wielki plakat hebrajski, w któ­
rym polecano wybór Daszyńskiego we Lwowie. Był 
bardzo dumny z posiadania tego „dokumentu".

Narady pesłćv/-a&v/ofcatów.
Wiedeń, 14 marca. Na wczorajszom posie­

dzeniu Kola polskiego p. B y k  poda! do wiadomości, 
żo w najbliższych duiuch zagai obrady wszystkich, 
zasiadających w Izbie posłów adwokatów w przed­
miocie zażaleń stanu adwokackiego i środków d 
ich usunięcia.

Dostawa soli dla fabryki sody w Szosa 
kowej.

Wiedeń, 14 marca. Wiener Ahendposi pisze : 
Niedawno w jednem z pism galicyjskich pojawiła się 
wiadomość, powtórzona następnie przez pisma wie­
deńskie, a która znalazła także echo w interpelacji 
do ministra skarbu w lzb io  posłów, o rzekomych nad­
użyciach przy dostawach soli dla fabryki sody 
w Szczakowej. Dla wyjaśnienia sprawy naieży po­
dać, że w interesie przemysłu krajowego, dla któ­
rego sól, jako produkt surowy jest potrzebua, solar- 
nio państwowe wydają odpadki soli po cenie własnych 
kosztów.

Odpadki te nie dadzą się użyć, ani jako sól 
spożywcza dla ludzi, ani do karmienia bydła. W obec 
tego nadużycie jest wykluczone. Zresztą nadużycie 
byłoby karano nictylko utratą zezwolenia na pobie­
ranie tych odpadków po tak niskiej cenie, lecz tak­
że wysokiemi grzywnami. Praktyka dotychczasowa 
więc leży tylko w interesie przemysłu, gdyby zaś 
cenę tycii odpadków miano podwyższyć, to n. p. fa­
bryka szczakowska mogłaby łatwo pobierać je  taniej 
z Niemiec.

Demonstraoye robotników.
B r i is ,  14 marca. W czoraj przed południem 

z powodu masowego przybycia zamiejscowych mrej- 
kujących górników, przyszło tu do zbiegowisk i zna­
czniejszych demonstracyj, szczególnie przed kasą 
bracką, gdzie tłumy hałaśliwie domagały się zwrotu 
wkładek. W  starciu z organami rządowymi odbiło 
jednego aresztowanego. Zarekwirowano wojsko, biu­
ro wszakże nie miało już później powodu do wkra­
czania.

Lex Heinze,
Berlin, 14 marca. Parlament niemiecki obra­

dował wczoraj w trzecicm czytaniu na tz. lcx Heinze, 
która ma wprowadzić kagańcowe paragrafy dla sztuki



i literatury. Ukończono rozprawę ogólną, szczegółowa 
nastąpi dziś.

W ojna Anglii z Xraiisvaalem.
Berlin, 14 marca. W obec doniesienia Biura 

(Reutera, że Niemcy odrzuciły prośbę rządów repu­
blik poluduiowo-afiykań.skieli o intenvem;yę, Biuro 
Wolffa zauważa, żo doniesienie to jest fałszywe, 
gdyż sprawia tak się przedstawia: Rządy obu repu­
blik poludniowo-afrykańskicli przez konsulów z Pre- 
toryi, zwróciły się do szeregu większych i mniej­
szych mocarstw z prośbą o przyjazno pośrednictwo. 
Rząd niemiecki odpowiedział, że byłby gotów współ­
działać, gdyby istniały warunki takiego pośrednictwa 
t. z. gdyby było pewuem, że żądają go obie strony, 
wojnę toczące.

Londyn, 14 marca. Biuro Reutera donosi: 
Lord Robcrts telegrafuje z Yenterłjey dziś o godz. 
5 rano: W czorajszy marsz nio spotkał się z żadnym 
oporem. Poleciłem generałowi Freneliowi, aby o ile 
iiiożuości przed nastaniem nocy, obsadził stacyę ko­
lejową Bloemfontaiu. Frencli doniósł mi o północy, 
że po znacznym oporze obsadził dwa pagórki, polo- 
jżone tuż koło stacyi, a dominujące nad miastom. Po- 
jmiędzy jeńcami znajduje się także brat prezydenta 
(Steina. Druty telegraficzne od północy przecięte. 
Kolej żelazna zniszczona.

Ja sam obecnie z 3 brygadą kawał ery i i kon­
nymi strzelcami wyruszam, aby wzmocnić Freneha, 
reszta sił wojskowych podąża tu: za mną. Straty 
kolo Drietfontain wynoszą 320 rannych, 70 zabitych 
i zgubionych. Kulo eksplodujące ranią bardzo do­
tkliwie.

Haaga, 14 marca. Rada gabinetowa zajmowała 
się prośbą prezydenta Krugera o interwencję u' woj- 
pie. Prawdopodobnie rząd tutejszy poweźmie decyzyę 
dopiero wtedy, gdy wiadomą będzie odpowiedź in- 
lycli gabinetów.

Londyn, 14 marca. W cdie doniesienia Timesu. 
z Mafekiugu, załoga tamtejsza cierpi wielki niedo­
statek, żywi się już teraz wyłącznie mięgem koń- 
siaem i chlebem owsianym, T.yius, dyiterya i dysen- 
terya panują epidemicznie. Przcdewszystkicm wysta­
wione są na straszno cierpienia kobiety i dzieci. 
W idu  krajowców zmarło z głodu.

Londyn, 14 marca. Na wczorajszem posiedze­
niu Izby lordów odczytał lord Salisbury oświadcze­
nia prezydentów Steina i Krugera, w których za­
pewniono uroczyście, żc wojna podjęta, została jedy­
nie celom obrony niepodległości obu południowo­
afrykańskich republik. Obie republiki pragną przy­
wrócenia pokoju pod warunkiem, że utrzymaną bę­
dzie ich niepodległość. Gdyby iudnnk rząd brytyjski 
trwał w postanowieniu zniszczenia tej niepodległości, 
patenczas ludowi nie pozostawałoby nic innego, jak 
u ytrwać w walce do końca.

Dopóki szczęście wojenno było po stronie Trans- 
yaeiu, wahali się prezydenci z złożeniem powyższego 
oświadczenia. Obecnie, 'gdy powagę iządii brytyj­
skiego można uważać za .zapewnioną poczytują so- 
bio za obowiązek przedłożyć ja.sno rządowi brytyj­
skiemu w obliczu całego cywilizowanego świata, dla­
czego Bocrowic prowadzą wojnę i pod jakiemi wa­
lonkami byliby gotowi zgodzić się na przywrócenie 
tookoju.

Depesza lorda Saiisbury’ego z odpowiedzią na 
powyższe oświadczenia wskazuje na. to, że Transvaal 
już od lat 7 robił widoczne przygotowania do wojny; 
jdalej wskazuje na obelżywe ultimatum, ktorem roz­
poczęło wojnę i na wtargnięcie wojsk transvaalskicli 
ji wolnego państwa Oranii na terytoryum angielskie, 
jprzyczem odpow.edź zaznacza, że z państwem Oranje 
pie przeprowadzono przedtem żadnych zgoła ro­
kowań.
j W obec nieszczęść, jakie sprowadziła na tery- 
jtorya królowej niespowodownr.a żadną prowokacją 
p .paść republik, może rząd odpowiadając, zawiadomić 
tylko, że nic jest skłonnym zgodzić się na utrzy­
manie niepodtegiosci czy to Tnlnsyaalu, czy państwa 
Dranic. Oba te dokumenty zostały odczytane także 
jw Izbie gmin, wśród żywych oklasków.

W  toku obrad nad pożyczką wojenną zaprote­
stowali deput. Labctoherb i Lawson przeciw depeszy 
Ba!isbury’ego.

Pożyczkę uchwalono 268 głosami przeciw 21.
Capsiadti, 14 marca. Rhodes wyjetlzie dzisiaj 

do Anglii.

Z chwili.
Wiedeń, 14 marca. Prezydyum Izby posel­

skiej otrzymało wczoraj pismo dr. Koerbera z prośbą 
p dokonanie wyborów do deiegacyj. Nastąpi to 
w piątek i na tern, zdaje s ię , przedwielkanocna sc- 
■sya zakończy się. W czoraj obradowali przywódcy 
klubów lewicy, a dziś zbierze się komitet wykona­
wczy prawicy dla obrad nad sprawami, które wejdą 
pa porządek dzienny konferencyi ugodowej. Zwołana 
ona będzie między 20 a 26 b. m.

Interview.
Wiedeń, 14 marca. Oesterr. Yolkszlg. za­

mieszcza dziś interview z ministrem rolnictwa hr. 
G i o y a n c i ł i m ,  w sprawie strajku węglarzy, liini- 
ster ożwiudczył, żo nic jest iwnikiem 8-godzin- 
r.ego dnia pracy, ale, nie we \ ..ystkich gałęziach 
przemysłu można reformy odrazu wprowadzić, dlate­
go robotnicy muszą jeszcze poczekać.

Strejki.
Ojawa, 14 marca. Na zgromadzeniach ludo­

wych pod goleni niebem, w Ostrawie z udziałem 
około 12.000 osób, a w Orłowie z udziałem blisko 
8000 osób — uchwalono jednogłośnie utrzymać strejk, 
aż do czasu wejścia w życie ustawy o ośmiogodzin­
nej pracy w szybach. Przebieg zebrań był spokojny. 
Liczba górników, zgłaszających się do pracy, jest 
ciągle mniej więcej jeduakową.

Sekcya zwłok śp. Śędzielowskiego.
Przemyśl, 14 marca. Policyjuo-lekarska sek- 

cya zwłok dra Śędzielowskiego wykazała, że zgon 
dra Śędzielowskiego nastąpił wskutek zamarznięcia, 
w czasie silnego mrozu, który panował w nocy z 8 
ua 9 bm .; nie znaleziono żadnego śladu trucizny. 
Syn dra Śędzielowskiego, słuchacz medycyny z Kra­
kowa, agnoskował także zwłoki ojca i zajął się po­
grzebem.

Nieludzki katecheta.
Hor&wska Ostrawa, 14 marca. W  miejsco­

wości Gyja sprowadzono do szpitala G-ictnią dziew­
czynkę, uczeuicę szkoły ludowej, która miała na 
ciele rany od poparzenia. Dziewczynka zeznała, że 
katecheta za to, iż nie umiała lekeyi, posadził ją  na 
gorącym piecu.

W czoraj odbyła się w tej sprawie rozprawa. 
Nieludzkiego katechetę skazauo na 50 koron grzy­
wny. (!)

i ią> i m ii

Wiedeń, 14 marca. Zmarł tu znany rzeźbiarz, 
prof. A loizy Duli.

Wiedeń, 14 marca. Komunikat związku au- 
stryackich przemysłowców bawełnianych powiada, że 
z powodu zwyżki na targu bawełny i połączonego 
z tern znacznego podniesienia cen przędzy i tkanin 
bawełnianych, oraz podrożenia robotnika, zmuszeni są 
fabrykanci podnieść ponownie cenę wyrobów, ażeby 
przynajmniej w części pokryć koszta fabrykaeyi. 
Artykuły zimowo będą odtąd sprzedawane po cenacli 
wyższych — a podniesienie cen towarów letnich na­
stąpi dopiero po kilku tygodniach.

B r in u is i, 14 marca. Areyks. Otto i Ferdy­
nand Karol, w powrocie z Egiptu, udali się do R zy­
mu i Genui.

Petersburg, 14 marca. Ukazem carskim 
ustanowiono trzecią posadę towarzysza ministra 
spraw wewnętrznych. Powołany został na tę posadę 
senator tajny radca Durnowo.

Berlin, 14 marca. Banknoty austr. 84'50. 
Spirytus 48 ’40.

Pa,rya, 14 marca. Trzyprocent. renta 102TO. 
Mąka 2610 .

Frankfurt, 14 marca. Kredyty austryackie 
235‘50. Staatsbahny 139'50. Laura — *— . DisKonto 
— ■— . Commandit — *— . Alpiny — •— .

Praga, 14 marca. Cukier. K. 25'80 do — '— .
Hamburg, 14 marca. Kawa Rio loco ordyn. 

36 do 38 , prawdziwa ordyn. 39 do 40, dobra 41 
do 43, Santos Good na marzec 36 '— , na maj 
36 ‘25, na wrzesień 37 '— , na grudzień 37'52.

ffcawre, 14 marca. Kawa Santos Good Aue- 
rage na marzec 42'73, na lipiec 4 3 ’25.

Ma 1 s ą d o w e j .
Przemyśl, 14 marca.

( Kleptomanka. Leśni p. Korwina).
Rozalia Fleischer, dziewczyna, licząca lat 17, 

o mizernym wyglądzie, z głową spłaszczoną i o błę- 
dnem wejrzeniu, stawała onegdąj przed trybunałem 
orzekającym pod zarzutem zbrodni kradzieży, popeł­
nionej na szkodę trzech dziewcząt, pozostających 
z nią razem w szpitalu powszechnym. Rozalia, mimo 
młodocianego wioku, karana jnż trzykrotnie za zbro­
dnię kradzieży, a raz za włóczęgostwo, przyznaje 
się do winy.

Na zapytanie przewodniczącego r. s. k. p. Gła- 
dyszowskiego diaczego kradnie ciągle, oświadcza, że 
czyni to mimo swej woli, chociaż wie, iż kradzież 
je s t  grzechem. Ta odpowiedź, jak i świadectwo u- 
rzędu parafialnego w Rokietnicy, skąd pochodzi Ro­
zalia, która wyraźnie powiada, iż Fleischerowna 
ucieka z domu, błądzi po świecie bez celu w chło­
dzie i głodzie i kradnie od lat najmłodszych, znie- 
woliło trybunał do powzięcia uchwały na odroczenie 
rozprawy i poddanie Fleischerównej badaniu psychia­
trów".

W ysoce ciekawą w tym wypadku jest okoli­
czność, że inni sędziowie nie badali widocznie nale­
życie powodów", popychających Fleischcrówuę do kra­
dzieży, i w całym szoregu typów różnych zbrodnia­
rzy, przesuwających się przed nimi, nie spostrzegli 
manii chorobliwej u oskarżonej, bo inaczej przecie 

I nie byliby mogli wydać wyroków" zasądzających, tam,
' gdzie impuls do zbrodni łeżał po za obrębem woli 
j sprawcy.

W  dniu 17 sierpnia 1899 wyszła Marya Łop- 
| tacz do lasu dworskiego w Jureczko wej, gdzie mąż 
j je j obrabiał drzewo, ażeby pozbierać trzaski na pa- 
; liwo. Loptaczową spostrzegli w lesic leśni p. Korwi- 
j na, Walenty Szybiak i Iwan Szczepan, i w przypu- 
I szczenili, żc coś ukradnie, pochwycili ją  i rozebrali 
; do naga. Tak zesroinioną niewiastę pozostawili w lo­

sie, sami zaś uciekli. Na krzyk i zawodzenie Maryi 
Łeptaez, przybiegła Jewka Dunyk, okryła obnażoną 
zapaską i odprowadziła do chaty.

Przy rozprawie obaj leśni tłómaczyłi się, że 
odzienie z Łeptaczowej samo spadło. W  to i w twier­
dzenie obrony oskarżonych, że leśni dworscy mają 
prawo zdzierać szaty z osób, napotkanych w lesie 
dworskim, nie uwierzyli sędziowie i pod przewodni­
ctwom r. s. k. p. Seidlor-Wiślańsitiego skazali bru­
talnych leśnych p. Korwina za zbrodnię gwałtu pu­
blicznego na 6 tygodni ciężkiego wnęzienia.

Jak może lad chować uczucie przychylne dla 
dwroru, jeśli służba dworska tak z nim się obchodzi, 
jak w danym wypadku obeszli się leśni z Lepta- 
czow ą !?

u b ł o n i u a .
Do dzisiejszego numeru dołączam y 11 ar­

kusz tomu drugiego pow ieści J, P a u a m a r j o w a  (z ro­
sy jsk iego) p, t. „W nu czka w różk i1*.

D ziś w teatrze: „D zierżaw ca z O lesiow a", ko- 
m edya w 4  aktach Zygm unta Przybylskiego.

Temperatura. Dziś rano o godzinie szóstej 
było —  0 U ii.

Prezydent m iasta, dr. M ałachowski i radny, 
dr. M aryański w yjechali w czoraj w  spraw ach gm innych , 
do W iednia.

Ks. metropolita Kuiłownki m a się nieco 
lepiej. W  ostatnich dniach obrzęk zm niejszył się tro­
chę, chorem u w raca pow oli sen i apetyt. Jest w szelka 
uadzieja zupełnego pow rotu do zdrow ia. W  każdym  ra­
zie w edług zdania iekarzy —  dostojny chory b ę ­
dzie musiał je szcze  z m iesiąc przeleżeć w łóżku, j e ­
żeli nie zajdą Jakieś nadzw yczajne kom plikacye, m ożli­
w e w  tak podeszłym  w ieku.

Dr. Witkowski, docent W szechnicy  lw ow skiej, 
sekretarz Rady szkolnej k ra jow ej, otrzym ał stypeudyum  
rządow e i w yjech ał na x/a roku w celach  naukow ych  
do W łoch i G recyi.

Z Uniwersytetu. P. J óze f W nęk, rodem  z L i­
pnicy m urow anej, praktykant konceptow y D yrekcyi 
skarbu, otrzym ał na uniw ersytecie Jagiellońskim  sto­
pień doktora praw .

Z armii. Przeniesiono z pułków  piechoty  do 
żaudarineryi poruczn ików : M ichała Tliodta do kom endy 
żanaarm eryi nr. 13 w Czeruiow cach, oraz A lfreda Wal­
czyńskiego, Aleksandra K rasickiego i Juliusza Jagodica 
do kra jow ej kom endy żandarm eryi nr. 5 w e L w ow ie.

2$aut akademicki. Z pow odów , niezależnych 
od komitatu, n iektóre części w okalne program u będą 
m usiały uledz zm ianie, w obec czego  raut odłożony z o ­
stał na dzień 21 b. m.

Dwa ognie. W czora j w  nocy w ybuchł ogień  
pokojow y w  szynkow ni pod 1. 13 przy pl. G ołuehow - 
skiego. Zajęła się ław ka od żarzących  w ęgli, pozosta­
w ionych w  garnku pod stołem  przez któregoś z gości. 
Od ław ki zapaliło się niem al całe urządzenie izby g o ­
ścinnej i podłoga.

D orożkarz, stojący na stanowisku, ujrzał światło 
i dym , w ydobyw ający  się przez szczeliuy drzwi i 
okien i zaalarm ował pogotow ie straży ogniow ej.

O godzinie 3-ciej popołudniu w ybuchł ogień  ko­
m inow y w  ulicy G ródeckiej, pod 1. 41.

Pod koła w łasnego wozu spadł w czoraj w  ul. 
G ródeckiej, w oźnica, Stanisław Fedak. K oło ucięło mu 
trzy palce u nogi. P ogotow ie  Tow . ratunkow ego udzie­
liło mu pierw szej pom ocy.

Obłąkany na galeryi sejmowej. Z Buda­
pesztu donoszą nam : Podczas m ow y posła K om jathy ’ego 
powstał uagle ua galeryi m łody człow iek  i z ok rzy ­
kiem : „N iech  ży je  n iezaw isły naród w ęgiersk i I rzucił 
ua salę plik papierów . Natychm iast go w yprow adzono 
i stw ierdzono, że nazyw a się Stefan Lippert i jest 
z zawodu zecerem . W  papierach, które rzucił, znajdo­
wała się odezw a, w zyw ająca  Sejm  w ęgierski, aby pro­
sił króla w ęgierskiego o iuterw eucyę na korzyść 
B oerów .

R e p e r t u a r  t e a t r u  h r .  S k a r b k a :
W e środę „Dzierżawca z Olesiowa11, lcomedya w  4 akt. 

Zygmunta Przybylskiego.
W e czwartek „Otello11, wielka opera w 4 aktach Józefa 

Verdi"cgo.
W  piątek „Opieka w ojskow a11, koniedya w 3 aktach Sta­

nisława Bogusławskiego.
W sobotę 17 b. m. po potudniu dla młodzieży szkolnej: 

„W róble11, komedya w 3 aktach Labichu i Delacoura, tłumacz.
Z m a r l i  ive L w o w i e :
Dnia 10 marca br.: Luniak Rozalia, lat 66, uwiąd, star­

czy —  Chrzanowska Marya, lat 72, zapalenie pluc. —  Głowa­
cki .Mikołaj, zarobnik, 13 łat, zapalenie śródsierdzia. — Sorwa- 
ciuk Anna, żona dozorcy domu, lat 58, zapalenie płuc. —  La­
mowa Marya, lat 62, wdowa po literacie, zapalenie przewłoczne 
mlecza pacierzowego. —  Zagórski Jan, czeladnik rzeźbiarski, 
lat 20, gruźlica pluc. —  Wienkowska Albertyna, lat -10, żona 
emer, c. k, kapitana, widowstręt. — Ząb Wtodzimierz, kanonier, 
lat 20, śmierć przez powieszenie się. —  Trzaskowski Maryan, 
uczeń szkoły wydz, lat 17 gruźlica pluc. — Herzor Lewi 3V2 
mies. nieżyt jelit. —  Jakubiszyn Lewi, 2 m., syn sługi, drgaw­
ki. — Wind Taube, lat 6ó, wada serca. — Wachert Esra, 1. 65, 
Raczke Gitel, lat 55, zapalenie płuc. —  Żmikowska Antonina 
Ludwika, lat 75, zapienię pluc, influenza. —  Lobel Majer, kra­
wiec, lat 58 wada serca. —  Skiba Wiktorya, lat 69, zapalenie 
płuc. —  Kohler Teodorya lat 66, wada serca. — Neuman Aron 
Hersch, lat 50, gruźlica ptuc. —  Rosenberg Golde, 10 lat zapa­
lenie pluc. —  Wenzel Franciszek, lat 16, samobójstwo przez 
postrzelenie się. —  Draczyńska Marya, lat 72, gruźlica. — Zgu! 
Filip, lat 42, zapalenia pluc. — Keller Mojżesz, U  mies., zapa­
lenie pluc. — Fanfara Anna, sługa, lat 22, gorączka połogowa. 
— Zając Marya 5 mies., gruźlica. 2 wypadki śmierci przedwcze­
śnie urodzonych. — Razem 28 osób.
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Konkurs. R edakcya Przeglądu pedagogicznego, 
celem uczczenia przypadającoj w r. b. dw óchsetuoj 
rocznicy urodzin w ielkiego reform atora w ychow ania, 
Sm uislawa K onarskiego i po porozumieniu się z op ie­
kunami funduszu w ydaw niczego imienia ś, p. Paulin* 
K rtk ow ow ej, pp. H enryką Czarnocką i Jadw igą Sikor- 
s'«ą, ogłasza konkurs Ha napisanie „P ed a g og ik i". Wa- 
iim ki koukuisu są n astępu jące:

1) K siążka winna obejm ow ać naukowo, na pod­
stawie najnow szych badań, lecz przystępnie wyh.żone 
zasady w ychow ania w e w szystkich je g o  Uzialach (w y­
chow anie fizyczne, m oralne i um ysłow e), jak  również 
niezbędne w skazówki praktyczne, dotyczące w ychow a­
nia i kształcenia m łodzieży, a w ięc i g łów ne zasady 
dj daktyki.

2) Rękopis wanien zaw ierać materyał na 20 do 
30 arkuszy druku w S c e  średniej w ielkości.

3) Za pracę bezw zględnie dobrą i najlepszą z na- 
destnuych przeznacza się nagroda w ilości rub. 500 , 
uraz honoraryum autorskie w ilości rubli 900 , bez 
w zględu na liczbę arkuszy, lecz we w skazanych po­
w yżej granicach.

4) Prawo w łasności p ierw szego wydania w  ilości 
1 500 egzem plarzy służy ogłaszającym  konkurs.

o )  Termin składania rękopisów  oznaczony do 
dnia 31 grudnia 1901 r., poczem  rozpocznie się zaraz 
praca sądu konkursow ego. W yplata oag iod y  i hononi- 
r jm n  nastąpi za pośrednictw em  redukcyi Przeglądu 
pedagogicznego niezw łocznie po wydaniu oceny przez 
sąd konkursow y. Skład grona sądzącego po osta- 
tecznem ułożeniu listy członków  będzie ogłoszony 
w najbliższych numerach Przeglądu pedagogicznego.

,.W  P ółc ien ia um Taki tytuł nosi świeżo wydany nakła­
dem Księgarni Polskiej nowy poczet szkiców i obrazków St. K o s ­
s o w s k i e g o .  (8° str. 204. — Cena l ztr. 50 ct.) — Tegoż au­
tora powieść z życia dziennikarzy pn. „ M o j a có rk a ®  i nowy 
zbiór po czyj pn. „ P s y c h e "  do nabycia we wszystkich księ­
garniach.

Projekt ustaw
o  niepodzielnych zagrodach rolniczy ch i dzie­
dziczeniu posiadłości rolniczych średnich 

rozmiarów.
(II). W szelkie ograniczenia własności i wolności 

osobistej budzą wstręt i opór u ludności i ustawy 
takie, ustawy niesprawiedliwe nigdy się nie wżyją i 
zawsze będą omijane, a stosunki prawne przez prawo 
dotyczącego państwa nieuznawane, wiecznie będą 
istniały, jeżeli one polegają na tradycyi i zwyczajach, 
Najlepszym zaś dowodem tego twierdzenia jest fakt, 
że przed r. 1868 mimo obowiązywania ustawy o nie­
podzielności gruntów chłopskich dziesiątki tysięcy 
podziałów ich dokonywały się w Galicyi, o których 
władza dowiadywała się, a dziesięć razy tyle podzia­
łów było, o których władze nie wiedziały. Proszę 
zresztą policzyć procesy, które w Galicyi do nieda­
wna jeszcze prowadziły się na tle podzielności lub 
niepodzielności gruntów chłopskich. Dalszym dowo­
dom takim jest fakt, że Irtymauie nieruchomości 
w zastawie, na prawie polskiom oparte i z czasów 
Królestwa polskiego odziedziczone, jest u nas, zwła­
szcza u ludu, powszechnie w zwyczaju, mimo że 
ustawa cywilna austryaeka umowę taką za nieważną 
uznaje.

Lecz posłuchajmy mowy jednego z posłów na­
szych mi sesyi sejmowej z r. 1868. „Mimo ustawy
0 niepodzielności gruntów chłopskich dzielą się grun­
tami nieprawnie, a stąd drugie złe, niepewność wla- 
sn. ści, zakaz dzielenia nie zabroni zieszlą  wypusz­
czać w dzierżawę za bezcen, aby ominąć ustawę (tak 
robią Polacy w zabranych prowincy.ich w Rosyi, 
gdzie im nie wolno nabywać na własność ziemi). 
Z czasów pańszczyźnianych została jeszcze niewola 
niedzicleuia gruntów chłopskich, my chcemy, aby ten 
ostatek niewoli został usunięty. Najlepsza taka 
ustawa, która odpowiada potrzebom ludu, u potrzeba 
dzielenia manifestuje się od wielu lat mimo zakazów, 
uświęćmy więc ten zwyczaj, który stal się po­
wszechnym.

Proszę jednak nic myśleć, żeby tak przemawia! 
jaki literat, broń B eże! —  mowę tę miał dnia 16 
września 1868 r. ś. p. Kornel Krzeczuuowicz a, więc 
konserwatysta czystej krwi, który swego czasu po­
wiedział, że pierwej swoją czapkę baranią zje, jak 
na zniesienie prawni. propumdG zezwoli.

Dr. Bauch, obecny prezydent sądu krajowego 
we Lwowie, krytykując w stoczniowym zeszycie 
Przeglądu Sądowego i Adininlsho.egjucgo z r. 1837 
wniesiony przez rząd w r 1881 w Badzie państwa, 
podobny piojekt u sławy o podziale dziedzictwa po­
siadłości rolniczej średniej wielkości piszjS: „Tkwi 
to w krwi słowiańskiej, że nad wszystko przenosimy 
posiadłość gruntową. Za jedną piędź ziemi chłopek 
nasz nieraz życieby poświęcił.

Najmniej posiadający ziemi u naszego ludu 
większo ma znaczenie i poważanie, niż zarodnik lub 
nawet wcale majętny chałupnik. Każdy dąży do wła­
sności ziemi i mimo dawnveli zakazów dzielenia, 
istniały podziały faktyczne. Ten spokojnie zasypia!
1 z zadowoleniem stawał, kto na własnym kawałku 
spoczął.

Otóż wystąpmy, przeciw temu charakterowi ludu 
naszego, stwórzmy i przy wilejowanych ohjemców dwo­
ru, wydalmy zeń rodzeństwo nieraz pilnością, umy­
słem i skrzętnością tęgsze, odejmijmy mu możność 
nabycia własnego kawałka —  a cóż będzie? Stwo­
rzymy różnicę posiadających nieposiad ijącycli, zatem 
usuniemy najsilniejszy grunt, na którym opiera się 
nasz lud wlośeiańkci i wywołamy burzę, którą zaże-

Mógłby ktoś zarzucić, że projekt drugi nie usu­
wa możności sprzedawania gruntów, że przeto ci, 
którzy wzięli spłaty w goto w cm mogą je  nabyć, a nie­
sprawiedliwość za małych spłat można usunąć przez 
podwyższenie szacunku posiadłości rolniczych. Jestto 
jednak nicmożcbnem, bo dziedzic główmy, któryby 
musiał spłacić rodzeństwo według rzeczywistej war­
tości posiadłości rolniczej, byłby z góry skazanym 
na zagładę, nie mógłby bowiem znieść tak dużego 
odlużenia.

P. dr. Hupka wiedział dobrze, że nie znajdą 
się amatorowie, aby swoje posiadłości rolnicze chcieli 
ogłosić, jako niepodzielne i przez to raz na zawsze 
pozbawić siebie i swoich następców prawa swobo­
dnego rozporządzania swoją własnością. Bo przecież 
każdy właściciel realności, widząc, że ona jest tak 
małą, że nie warto je j dzielić, sam przeznaczy ją 
jednemu z dzieci a drugim sam oznaczy wysokość 
spłat, ale nie zechce zostawić ich na przepisy nie­
sprawiedliwej ustawy. Lecz i ua to wynalazł p. dr. 
Hupka sposób: oto uwalnia w §. 7 pierwszego pro­
jektu niepodzielne zagrody rolnicze na 10 lat od kra­
jowego dodatku do podatku gruntowego i wzywa rząd, 
aby wydał ustawę uwalniającą niepodzielne zagrody 
rolnicze na takiż czas także od podatku gruntowego, 
nadto żąda on, aby W ydział krajowy przedłożył Sej­
mowi projekt ustawy, zmieniającej ordyuacyę wybor­
czą powiatową i sejmową w ten sposób, by posiada­
cze niepodzielnych zagród rolniczych mieli czynne’ 
prawo wyboru do rad powiatowych i do Sejmu w gru­
pie gmin wiejskich bezpośrdnio, t. z. głosy wirylne.

Czy to się zgadza z etyką chrześcijańską, aby 
narzucać ludowi ustawę wstrętną mu i zachęcać go 
do tego, aby sam do wykonania je j rękę przyłożył 
przez pobudzanie w nim wrodzonego każdemu in­
stynktu samolubstwa, przez podsuwanie mu myśli, 
co tam będziesz dbał o swoje dzieci i w ogóle o 
swoich następców, gdy ogłosisz swoją posiadłość rol­
niczą, jako niepodzielną, to choć tam skrzywdzisz 
kilkoro dzieci, wnuków i prawnuków swych, ale nie 
będziesz płacił przez 10 lat podatków gruntowych 
od tej posiadłości!? Bo dlaczegóż innego ma być 
taka posiadłość uwolnioną przez 10 lat od podatków 
gruntowych a potem nie? Innej racyi nie można 
znaleźć. Do oryginalności nie mogą projekty pana 
Hupki mieć pretensji.

Podobne ustawy o niepodzielnymi zagrodach 
rolniczych i dziedziczenia posiadłości rolniczych śre­
dniej wielkości istnieją już dawno w Bawaryi, Brun- 
szwiku, Hanowerze, Hesson, Darmstadt, Westfalii 
i w Prusiecli, ale ustawy takie dlatego zostały w tych 
państwach wydane i bywają przez ludność szanowa­
no, bo tam według praw zwyczajowych od dawien 
dawna brał po ojcu najstarszy syn gospodarstwo 
rolno. Na tych wzorach zaś wniósł rząd w r. 1884 
w Radzie państwa projekt ustawy o podziale dzie­
dzictwa posiadłości rolniczych Średniej wielkości, 
które dawniej były g  o s p o d a r s t w a mi ™ li ł o p- 
s k i e n i i ;  projekt ten i uchwalona następnie ustawa 
nr. 52 z v. 1889, zawierają zasadę, że posiadłość 
taką dziedziczy w braku innego postanowienia spad­
kodawcy, jedna osoba w ustawie bliżej wymieniona, 
a zostawia ustawodawstwu krajowemu prawo posta­
nowienia niektórych szczegółów, jak oznaczenie war­
tości posiadłości rolniczej oznaczenie praecipuum 
dla głównego dziedzica, lecz nie krępują już nastę­
pnego właściciela lub dziedzica w swobodzie dzie­
lenia tej realności i nie tworzą majoratów wieczy­
sty cli.

Nie przypuszczam ani na chwilę, żeby w Sej­
mie naszym znalazła się większość dla tak wstrę­
tnego dla ludu projektu i możemy być spokojni, 
że projekty jego wzbogacą archiwum Sejmu kra­
jowego.

W końcu jeszcze jedna uwaga ze względu na 
to, że u nas bardzo często sądzi się podług tego, 
kto napisał, a nie, co napisał.

Ronie waż jestem nolaryuszem, przeto mogliby 
zwolennicy niepodzielności powiedzieć: „notaryusz
musi tak pisać, bo mu chodzi o to, że przez stwo­
rzenie niepodzielnych zagród rolniczych, usunie mu 
cię dużo realności od wolnego obiegu“ . Zarzut taki 
byłby jednak zupełnie nieuzasadniony. Nie ma oba­
wy, aby na. wypadek, gdy projekty p. Hupki stały 
s*ę ustawą, dużo powstało niepodzielnych zagród 
rolniczych, przeciwnie lud, bojąc się skutków usta­
wy o podziało dziedzictwa posiadłości rolniczych 
średniej wielkości, będzie się starał dobrze zabez­
pieczyć dzieci swe przed krzywdą, jakąby im 
nalewa ta wyrządziła i wskutek tego będzie szu­
kać tem więcej pomocy prawnej notaryusza.

Tytus SujnoiosJii.

P r z e g l ą d  g i e ł d o w y .Cj o O
W ie d e ń , 12 marca

Trudno powiedzieć, by w ogól nem położeniu 
tutejszego targu zaszła w ubiegłym tygodniu bar­
dziej wybitna zmiana. Nad targiem dominują bez 
przerwy dwie najważniejsze, dotąd ciągle niezała- 
twione sprawy: załatwienie zmowy w kopalniach wę­
gla i umorzenie konfliktu między austryackim i wę­
gierskim kartelem żelaznym. Co do pierwszej sprawy 
przywiązują tu bardzo wielką wagę do przebiegu 
ankiety, zwołanej przez subkomitet socyalno-polity- 
cznej komisyi Rady państwa i przypuszczają, że 
przesłuchania ekspertów tak z pomiędzy górników, 
jak i przedsiębiorców, doprowadzą przecież do po­

rozumienia. Wzajemna bezwzględność zaczyna zwol­
na ustępować, tak, że w pierwszym rzędzie będzie 
wszystko zależeć od sprytu i zręczności reprezen­
tantów’ rządowych, aby wykorzystać lytuacyę w kie­
runku przez wszystkich pożądanym. Co się tyczy 
drugiej sprawy, t. j. umorzenia konfliktu między 
austryackim i węgierskim kartelem żelaza, pozostała 
sytuacya w istocie bez zmiany. Wprawdzie starano 
się urządzić małą zwyżkę w Alpiuach i Rima na wia­
domość o przybyciu do Wiednia p. Biro, przewodni­
czącego w kartelu węgierskim, ale wielkiego sukce­
su uie zdołano uzyskać. Przeważna część spekulacji 
zachowuje się niedowierzająco i ma zupełną racyę, 
gdyż na razie nie ma żadnych symptomów, po któ­
rych możnaby bodaj w przybliżeniu liczyć na po­
myślniejszy zwrot.

W yczekując zaś miinowoli (?) bezczynnie aż do 
sfinalizowania jednej lub drugiej sprawy, zastanawia 
się giełda nad bliższemi postanowieniami przedłoże­
nia rządowego o popieraniu przemysłu i nie może 
sobie jakoś zdać sprawy, czy projektowana ustawa 
jest rzeczywiście integralną częścią programu rządo­
wego, czy też należy tylko do rzędu popularnych 
szkigerów? Pewne wątpliwości są pod tym wzglę­
dem dopuszczalne, a to z uwagi na bardzo liberalne 
postanowienia tej ustawy, która ma tylko tę jedną 
wadę, że trąci wzorem węgierskim i budzi tern sa­
mem bardzo niewyraźne wspomnienia na temat gryn- 
derstw węgierskich.

Ustawa przyznaje mianowicie wszystkim przed­
siębiorstwom przemysłowym, które w czasie do końca 
r. 1910 urządzone betą w działach przemysłowych, 
dotąd w Austryi albo wcale nie, albo toż niedosta­
tecznie zastąpionych, bardzo znaczne ulgi podatkowe, 
a nawet zasiłki z funduszów państwowych. Mianowi­
cie uwalnia się wszelkie umowy i kontrakty, zmie­
rzające do aktywowania odnośnego przedsiębiorstwa 
przemysłowego, jako spółki akcyjnej, od opiat stem­
plowych i wszelkich należytości; następnie zwalnia 
się odnośne przedsiębiorstwa na przeciąg dwunastu 
lat od nodatku kuponowego, zarobkowego i domo­
wego. W reszcie przyrzeka się, jak już wspomniano, 
poparcie nowych przemysłów użyczeniem subwencyj 
rządowych, zastrzega się jednak, że wszelkie urzą­
dzenia fabryczne mają, o ile to jest wykonalne, być 
dostarczane wyłącznie przez siły krajow e; obowiązek 
ten wkłada ustawa także na wszelkie zamówienia 
władz państwowych, krajowych i gminnych. W  teoryi 
wygląda to wszystko bardzo pięknie i mogłoby mieć 
powodzenie, jeśliby się wystrzegano tej korupcyi i 
protokcyi, jaką wykonywanie analogicznej ustawy 
wywołało na Węgrzech, gdzie tysiące grosza podatko­
wego zginęło w szerokich kieszeniach patryotycznych 
przedsiębiorców.

Prócz tej na każdy sposób także szerokie kola 
interesującej sprawy, zajmowano się na giełdzie cał­
kiem specyalną kwestyą bilansu austryackiego Za­
kładu kredytowego ziemskiego oiaz podwyższenia jego 
kapitału akcyjnego z 40 na 50 prc. Czysty zysk 'w y­
nosi 7,700.000 koron i jest o 1,200.000 koron wyż­
szy niż w roku 1898; dywidenda wynosi 40 fran­
ków a więc o 2Vs franka w ięcej; podatki wynosiły
1.300.000 koron czyli 17 prc. czystego zysku! Po­
nieważ kapitał akcyjny, wynoszący wszystkiego’
19.200.000 koron, nie stoi w żadięym stosunku do 
reVerw nagromadzonych dotąd w kwocie blisko 55 
milionów koron, chciano zwolna rczerwjr użvć do u- 
zunełuienia kapitału akcyjnego, musiano jednak bar­
dzo ostrożnie postępować, aby nie wpaść w szpony 
fiskusa, który chciał transakcyę uważać za prze­
niesienie własności i odpowiednio do tego opodatko­
wać.

Trzeba przeto było do tej transakcyi użyć re­
zerw, co do których wolności podatkowej nie było 
żadnej wątpliwości. Z  potrzebnych na ten cel
4.800.000 kor. miano do dyspozycyi 4,788.000 kor.; 
brakfijąeych 12.000 kor. wzięto z nadzwyczajnego 
funduszu rezerwowego lit. A. i do tej kwoty ogra­
niczono też cale ryzyko podatkowe, na jakie naraził 
się Zakład z powodu podwyższenia kapitału akcyj­
nego. Rozumie się , że i co do przeniesienia tej sto­
sunkowo drobnej kwoty będzie Zakład kiedytowy 
ziemski prowokować wydanie zastawniczego orze­
czenia pod względem 'obowiązku opłacenia podatku 
przenośnego: jeśli orzeczenie wypadnie na korzyść 
Zakładu, wówczas uzupełni się kapitał akcyjny z re­
zerw o dalsze 50 prc., t. j. do wysokości nomi­
nalnej.

Akcye Zakładu kredytowego ziemskiego były 
dość silnie poszukiwane, szczególnie przez kapitali­
sta?,' francuskie!:, tak samo i akcye Laenderbanku; 
prócz tego panowało mierne zainteresowanie dla au- 
stryackicl kredytów, popieranych głównie przez ar­
bitraż beriiński, zresztą było cielw i głucho, szcze­
gólnie w dziale kolejowym, który formalnie przestał 
fimkcyonować.

Na giełdzie berlińskiej dało się również spo- 
strzedz pewne osłabienie ruchu obrotowego, w pier­
wszym zaś rzędzie pewna niejednostajność; po dniu 
bardzo znacznych transakcyj prawie stagnacya i od­
wrotnie. Przyczyny należy upatrywać w pierwszym 
rzędzie w niepewności co do sytuacyi pieniężnej, 
następnie zaś w zbyt już wielkiem nagromadzeniu 
pozycyj spekulacyjnych, szczególnie w iimntauach. 
Ostatecznie gdzieś pewna granica musi się znaleźć, 
w akcyach kopalń węgla już ją  można uważać za 
pociągniętą; akcye żelazne chcą jeszcze wykorzy- 
stać ostatki wskutek najnowszego podwyższenia cen 
trawersów i żelaza lanego.
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W  dziale efektów bankowych i kolejowych 
brakło większych transakcyj; znaczniejsze, jednak 
z tendencyą mniej pomyślną, odbywały się w dziale 
efektów lokacyjnych, przedewszystkiem rent pań­
stwowych, na które bardzo niekorzystnie oddziałała 
wiadomość o oznaczeniu kursu emisyjnego nowej 
378 prc. renty bawarskiej na 93'50 za 100, a więc 
o 5 prc. poniżej ostatniego kartu emisyjnej'L Podaż 
konsoli pruskich i niemieckich była wskutek tego 
bardzo wielką, a obniżenie kursów w tych efe­
ktach o 172 do 2 prc. wywalało m  targu pewne za­
niepokojenie.

Giełdy w Paryżu i w Londynie były w ubie­
głym tygodniu mniej ruchliwe, tylko niektóre fawo­
ryzowane przez Paryż efekta, jak Eksterieury, Kio 
Tinto i Debeers, miały znaczniejszy targ. Bardzo, 
w stosunku do zwycięstw wojsk angielskich, nawet 
uderzająco spokojnie zachował się targ dla min zło­
ta ; nie dziw wojna się kończy, trzeba będzie koszta 
zapłacić, a komu ta rola przypadnie, nie ulega chy­
ba żadnej wątpliwości. Na to wskazuje zresztą wy- 
dauie prospektu na pożyczkę 30 milionów funtów 
szterlingów, zwrotną w 10 latach; rząd angielski 
spodziewa się więc, że miny złota zwrócą mu tę 
kwotę w 10 latach; pytanie tylko, czego wobec tego 
mają się spodziewać akcyonaryuszo ?

enacie am erykańskim .s
Przed senatem am erykańskim  toczy się brzydki 

proces. Senator z M ontany, p. Clark, je st oskarżony 
o przekupstwo, a m ianow icie zarzuca mu prokurator 
państwa, żo zapłaci! za sw ój mandat brzęczącą m o­
netą. Jednem u w yborcy zapłacił ló.OUO, innemu 30 .000  
dwom  po 10 .000  a prokuratorowi M eyerowi 50 .000  
dolarów na zakupienie 3 g łosów . Panow ie ci byli j e ­
dnak tał: niegodziwi, w ziąw szy pieniądze, złożyli je
w sądzie, i w ystępują przeciw  panu ClarlFowi zo skargą 
o przekupstwo.

Rozum ie się, żo p. Clark nio byłby sięgał tak 
głęboko do sw ej kieszeni, gdyby nie wiedział, żo przez 
zdobycie głosu w senacie odzyska sw oje  tysiące z pro­
centem  lichwiarskim . W praw dzie w ynagrodzenie za 
trudy reprezentacyjne wynosi tylko 10 .000  złr. ro­
cznie, ale przy pew nej obrotności m ożna w pływ y zdo­
byte sp ieniężyć w  sposób bardzo zyskow ny-, należeć 
w ięc do senatu jest nietylko zaszczytem , lecz zapew nia 
też różno praw a i korzyści. IV budżecie państwowym  
w ykazu tych zysków  nie znajdujem y, bo płyną nie 
z kasy państw ow ej, lecz  z kas pryw atnych różnych 
obyw ateli, potrzebujących  pom ocy. Natomiast znajdu­
jem y  w  budżecie pewną sumę na „w ydatki pryw atne" 
reprezentantów narodu, a w ykaz ich szczegółow y  jest 
bardzo za jm ujący. Oto kilka cyfr.

W  roku ubiegłym  senat obradow ał tylko przez 
cztery m iesiące, a w ydał na pryw atne potrzeby sw oich  
/JO członków  tylko 75 .000  zł. T elegram y sam e koszto­
wały" 14 .000  zł., a jed en  z senatorów  p. Quoy, zdążył 
.wysłać ich do osób przyw atnycli 240 w  sam tylko 
.dzic-ń 18 m arca. Nie m ożna oczyw iście  senatorom  brać 
za zło, że nie piją n iezdrow ej w ody z Pontom acu, lecz 
'.gaszą pragnienia lim oniadaaii i wodam i miueruluemi. 
iW ydatek na ten col w yda je  się jednak trochę zauuży. 
'Otóż w  przeciągu czterech  m iesięcy w ypito w ody itd. 
za 2 .3 0 0  zł. Rozum ie się, żo do w ody potrzebno są 
posrebrzano kuidd i karafki, które kosztow ały 440  zł. 
a pod koniec roku były ju ż nie doużycia, i musiano 
spraw ić now e Co się stało ze staremi, nie dow iaduje­

m y się z budżetu. C horow ać wolno panom senatorom  
na koszt państwa, a m usieli chorow ać w ielo, bo w y ­
dano na lekarstw a 3 .5 00  zł. Za tę sumę uprzyw ile jo­
w any aptekarz senatu dostarczył 12 .000  gram ów  ch i­
niny, 50  tuzinów najlepszego m ydła toaletow ego, kilka 
ce lon ów  rycyuusu, 10 gatouów  spirytusu, sporo w ody 
kolońskiej, perfum , oraz dziesiątki tuzinów szczotek do 
obuwia, do zębów , paznogei itd. „m ed yk am en tów ". Dla 
w icem arszałka um eblowano na now o całe biuro, co k o ­
sztow ało 3 3 .000  zł., gdy zw ykle senat na ten cel w y­
daje tylko 17 .000  zł. rocznie. Za to przeszły w icem ar­
szałek otrzym ał uajp ięknięjsze kobierce, firanki itp., 
a naw et szlafrok jedw abny. Po tem w szystkiem  nie 
zadziw ia już w cale pozycya  2 1 .0 0 0  zł. na —  rnate- 
ryaly piśmienne. Trudniej już zrozum ieć, że senatorom 
am erykańskim  do pisania listów  potrzebne są pudełka 
do kart, nożyczki do paznogei itp. przybory, portm o­
netki, bitety w izytow e, zapałki, drukow ane zaproszenia 
i zawiadom ienia itd.

Jeżeli senator żyw y  kosztuje dość w iele, to umarły 
nie jest też w cale tani. Rodzina je g o  otrzym uje w g o ­
tów ce 10 .000  zi., a państwo ponosi w szystkie koszta 
pogrzebu. Muszą to zaś być pogrzeby  okazałe, skoro 
pogrzeb senatora M orelTa kosztow ał drobnostkę, bo 
7 .0 0 0  zł. P ow róćm y jed nak  do żyw ych  senatorów . P o­
m iędzy ir.nenii wydatkami znajdujem y także w ykaz ko­
sztów  bielizny, a zw łaszcza ręczników . W roku ubie­
głym  nieużyw anych je szczo  było 210  tuzinów, w  rę­
kach służby znajdow ało się II .063 sztuk. Ile ich było 
w gabinetach senatu, nie w iadom o. M ożem y się tego 
tylko m niej w ięce j dom yślać z rachunków praczki. 
Praniem zajm ują się dw ie panie, m łoda i biała Ida Bo- 
m iier i stara m urzynka Francis Gumpton. Rozum ie się, 
że p ierw sza jest uprzyw ilejowana. W yprała oua w cią­
gu czterech  m iesięcy  3 .6 2 2  tuziny ręczników  i otrzy­
mała za to 2 .5 00  z ł . ;  je j w spółzaw odniczce w ypłacono 
za 733 tuzinów tylko 49 0  zł. Sekrctaryat senatu posia­
da oprócz tego w lasaą praczkę, która zarobiła 185 zł. 
za w ypranie 3 .7 08  ręczn ików . O gółem  w ięc rachunek 
praczki w ynosił 3 .2 00  zł. za w ypranie 55 .969  ręczn i­
ków . T yle  ręczn ików . A  mimo to ręce panów senato­
rów  są uśebardzo czysto ! '

I f re p e s z ©  h a n d lo w e .
Z targu pieniężnego.

W ie ś S c ń , 14 marca. Zamknięcie wczor. giełdy popolud. 
Notowano: Akcye austr. Zakł. kredytowego 236‘5b, Aitcye węg. 
Zakłada kredytowego 187 50, Akcye singlo-banku 125’— , Akcye 
Unionbanku 154-50, Akcye Landerfmnku 11S'40, Akcye Bank- 
vereinu lGo'50, Akcye Bodencredit 252-— , Akcye Gal. Banku 
hipotecznego 174-— , Akcye kolei państwowych 130-70, Akcye 
kolei południowych 25 01', Akcye Tram w aj A. 185-70, B. 130"75, 
Akcye kolei Elbethnl 184-50, Akcye koloi pótn. — •— , Akcye 
kolei czem  140' — , Akcye Alpiny 204-30, Akcye Riuia -Muranyi 
31V50, Akcye Prag. Towarzystwa żel. 580- -  , A kcyo Fabryki 
broni 188"— , Akcyo tureckie tytoniowe 142-70, Oblig. węg. ind. 
92’05, Renta majowa UtKiC, Austr. Renta koronowa !)9'40, 
Węg. Renta koronowa UtPuC, 5G 1. Listy To w. kred. ziem. 
93-75, 4 proc. listy Banku kraj. 05 50, 4*/s prc. Bauku kraj.
lOU-fiO, 4 prc. listy Bauku hip. 02'G:>, 4 l/a prc. listy Banku
hip. 08 50, 5 prc listy Bauku hipot. 100-— , 4 prc. Gal. Oblig 
propiuac. !)(5’OÓ, 4 prc. Gal. poż. kraj. z r. 1803 0375, 4 prc.
Pożyczka m. Lwowa 01’40, Losy tureckie 124-20, Marki 118'35, 
Ruble 255-75.

Tendencyą słabsza.
S S cE '3 in , 14 marca. Przy zaniknięciu w czorajszej 

giełdy: Krodyly 285 25, Staalsi>almy 134 40, Lom bardy 23 00
Auati. złota renta — • — , Austr. srebrna renta 09-75, W ęg. 
zlotu lenta 100 25 Lisconto Gomuudit 10G'50, I.aura 172-50, iJo- 
ciiunior 2 7 9 '9 j , liarpenor 229'40, Kolej Oslpreussou OLGO, KcteJ 
Mittuhueer 101*— , Kolej Moridional 13i'40 , iśoloj ilenry 115 50. 
Renta wioska 04‘00. Południowa — '— , Mlawka 81'75, Tutki 
I22'75, Renta hiszf;. — . Prywatno dyskonto *— , A nr, i t. rontu

papierowa — ■— . Bustiehradery 310'50, Austr. banknoty IGO'85, 
Alpiny — -— , Dewizy na Wiedeń (długie) 160-30, D ew izy na 
Wiedeń (krótkie) 100 20, na Paryż (krótkie) SG'50, ca  Amster­
dam 103.10. na Londyn długie 20’31 i krótkie 20‘42.

Usposobienie słabsze.
E B isd ftpeszt, 14m arca. W czor. gteł. Austr. kred. 754"20, 

Węg. bank Itied. 751-50, Węg. bank esitontowy 499"— , Węg. bank 
hipoteczny 462‘50, Węg. renta koronowa 93‘75, liiinunuiruniji 
G31'— , Węg. 4-proc. renta 98"25, Węg. bank dla ptzem. i handlu 
195 — , sfSiutshulmy 403-— , Koiejo uliczne 669 — . Węg bank esk. 
— ■— , Węg. poż. premiowa 1G3-— , , lustr renta koronowa 99- —
P.ieklr. kol. uliczne 341’ — , Gar.z Sc Co. 3780, SalgotarjHner 
0 1 5 - - ,  Austr ziota lenia 99.45. Akcye olaktr. 267'— .

E''|-:ł'.'o3ils«rł, 14 marca. Wczorajsza giełda wieczorna 
Kredyty 235'50, Staatsbulmy 139-50, Lombardy 28’SO, Alpiny 
266‘— , Austryucka renta papierowa — •— , Austr. srebrna renta 
98 85, Austr. złota renta 99'45, Węgierska złota renta 97‘ 70 
U u ion bn n k i -, Akcye eloldr. 143"50. Kolej póln.-zacli. H 7'50.

Usposobienie spokojne.
P a r y ż ,  14 marca. Wczor. giełda Cred- foncior 730*— , 

4 proc.pożyczka rumuńsku 1H96 r. 84 45, Grecku pożyczka — *—, 
proc. hiszpańskie lCxteriems 71*50. Silne.

S2efi*I£zj, 14 marca. Wczor- giełda wieczór. (Nacliboetsc) 
Kredyty 235 25, Stuutslntłmy 139*40 Lombardy 28*60, Rosyjskie 
banknoty (kusa) — '— , Ras. banknoty (ult.) — ' —, Disconlo 
Comandit 197*50, Usposobienie słabsze.

H a m K m rsr . 14 marca. W czorajsza giełda wieczorna. 
Kiedy ty 235 10 Lombardy 28*75, Stautsbatmy 139 25 Austr, 
złota rontu 99*— . Węgierska złota renta 97*40. Srebio 81*50 
płacono 82*—  żądano. Srebrna lenta 98*10, Włoskie 94 70. Losy 
7. 60 r. 138 — . Usposobienie słabe.

Targ* zborowy i towarowy.
littiiapeszt,

do 7"54, pszenica 
na kwiecień 6 ’29 do (>'31, owies 
4'96, kukuiydzą nu maj 5'22 do
pień 1900 r. 1‘2'55 do 12*05

Wydawca i odpowiedzialny 

Kt m ea a s 5 «ł w ** o « fe

14 marca. Pszenica na kwiecień 7'35 
na pażdzioinik 7"75 do 7'7G, żyto 

na
5-23,

kwiecień 4 '95 do 
rzepak na sior-

redaktor:

O  W  *? E<£ im

Biblioteki Stewa Polskiego.
Czyniąc zadość życzeniom  l i ­

czny cla prenum eratorów  „ S ło w a  
P o ls k ie g o 6*, z a k  j i r l i ś m y  u k ł a d  
z ia iro liga iorcM  Iwon^kins p. 
ŁiCg-eźysasSiim w  spraw ie dostar­
czania do „ISiMioteSki
Słow a JPolsfliieg*©44.

Oi&ładici płócienne, z 
fołujsni wycisEiami anożsaa od dzi- 
siejszeg-o dnia ual>ywać w  naszej 
saduministrsfccyi,  ul. CSaofl*ążczyzmy 
2. 3JT9 po cen ie:

lieierów  w m iejscu .
SS© lielerów  z przesyłką pocztową.

K u r s  g i e ł d ’
C.

walucie koronowej.
2 k. -  li. 
2 k. 10 h. 
2 k. 40 li. 
1 k. 18 h. 

— k. 96 h. 
24 k. — h.

wiedeńskiej
Z dnia 13 marca liiOO

nłożcr.y procentowo
1 złr. a. w. lub w srebrze 
1 reński im. k. =
1 „ w zlocie
1 marka =  
i frank lub lir — ,
1 fant szterl. =  .

Knrs wszystkich elektów, z wyjątkiem notowanych 
,,za sztukę** rozmaitych losów, jest podany za 100 koron 
nommalnio. Aby wartość waloru obliczyć, potrzeba noto­
wany 1 n r; pomnożyć jogo waitośclą nominalną, a ilo­
czyn podzielić przez 100. Przy akcyacli niepełno wpłaco­
nych należy nie wpłaconą kwok’ odliczyć.

Routa papierowa • . • ♦
[lenta srebrna . . . . .  
Losy Z roku 1854 po 250 zł. uik. 4a/o

1800 po 500 zł. VvP, &°/o
,  1800 po 100 zł. 5°, o

" „ 1864 po luO zł. .

rep rezen tow a n y ch .
Renta złota wol. od pod- 4°/o za 100 zł.
Renta wolna od pod. 4°/o za 2uo kor. .
Renta inwest. austr. 3l/s0/o za 200 kor..

Kol. Arcyk'*. Albrechta za 100 zł. 4°/o .
Kol. Cesarzowej Elżbiety wzlocie wolno 

od podatku za Ioo zł. 4°/o
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za 100zł,

5°/o ..................................................
Kol. Arcyks. Rudolfa w wal. kor. wolne 

od poda!ku za 200 kor. 4°/o
Kolej Karola Ludwika po 200 zł. mk,

(osteni^l, aluiye) 5°/o

O b l i g a c j e  i » i< ',r u '« a « ió s iM 'a  (k o le jow e ).
Kol. Arc. Albrechta za 300 zł. 5®/o 

,  w złocie za 2o0 zł. 5<>/o . .
Kol. bukowińskie lokal, za 200 koron 

4°/o . . . . . . .
Kol. gal. Karola Ludwika za 200, 100 ał.

4'Vo . . . . . . .
Kol.21wwsko-czern.-jasskiej z r. 1894 za 

400 kor.0,'o

płacą
99.3) fiU-50
99 2ń 90*40

106* -
13b*25 137/5
100 2 5 J6').7j
200 .W 201*50

[Izio państw a

98*35 98*50
99*35 99*50
8i*— 87-20

W*
96-25 95*75
------- — ■■—

122.83 123*40

96*40 97*—
100-00 101*49

(k o le jo w e ).
l i  i*— J12*—

—*— —*~
96-20 90.70
96-65 97-20
96-ćO 97-50

krajów  Uoi«
r.lolu lenta % a 1 t’«t J tł. 41'/,,  ̂ #

B » .  w wal. bor. kji SJ*M>
n obi. 4",o . . . .
n kur I1 »MOP* B4!/lCvO 100 S

Węg. Id. opi. iej:ui Cisy ea 1t."> ai. 4 j 
n poźpi oni i o w u za Ił * y‘- .
• ,  _ za f>0 ul.

węgierskiej 
97-40 97*55

93-70
98'fnl

io:t*-
103*—

Siicst.* |>a*l>35^arfl«
Kot. biitj. Bukowiny u r. IM<d Iow. aą

2(IU v.\. U u i. 4“,\i . . . .  94 50
litikou iurbio oU propUmayjitii Ii»h. aa

1110 Ki. f » ° jO ...............................102-115
(ii*lic, poż. I.ruj. a r. Ib/iJ «a tik) ul. ł i —•—
<*itfic. poż. li.nj. nr. IMill aa SIO i) bor. 4’, o 93*25
(Julie, ublij;. piopiij. i, r&Uu IdHb urn IU(j

 .................... . 9G.40
i użyctlra pieiniown i». W Jdlulut« r. M /l 102-80
i ’o iyc::ku minuta Lwowa u roku luthl aa

100 r.!. 4(l,<i 9200
Ren|a wioska aa 100 Um. i ‘*u . . —.
Lu życz!; u bui^nroUa x r. lublina lud «{. 0‘y* 85.7a

93-90 
99* 2*i 

142.75
1 G-l* —
104,—

95-50

103-25

93*75

97.20 
i 03*50
93.—

86.25

Ł.*1W4;3wase. Oblig. bipet i Uuty dłużne
(za IOO v.l. Naiii.),

Austr. ■ald. aleni. luw. w 00 Int 4*J>
liukowićsk! saki. i*md. lua. .V*,u •

ln<: 4', a .
Oftl. Ake. bank lł!p. 10'̂ u pmm. luH. 
n m m * los. Ci0 lal *l’ya ’ <» .

.  .  . 1 1 0  l»l "O"
ko) tut i',w .................................

(iul. To w. kred. nlclM. 4'V« los. 00 lat . 
w * 4^0 los. 4! lat .
m m * • '̂/° titpro .
n m 9 » 4"/o kor. .

Runku krajowego Uln (Julieyi i Lodtjui.
4'/»lV° 5I1/! lut (łwmtue . 

liunku krnjow. lud. 07'/* lut. *a !!{)() kur. 4,|/«
Run ku krajowego oblig. komun, i: o:u. 5".u 
Runku krajowego obiig. komun. Jl siu. ii 

lat e;i 201) koi. 4‘
Banku krajowego obligae. ko m u u 4. em 

45-lct., za 2' 0 kor. 4°/o . . ,
JJiuiko krajów, obi. kol. los. 7-u 200 kor. 4%
Aiuar. w<jgiurf)k. biuiku *UV* lut lo3. 4)*

OS&Ba£ii€.yi5 z  prawem  pieiw»/.eńNtw«

z:< 100 zl. noiij.
Kol. Lwów-Cser.-Jflssy .e r . 18MA ba IM/J 

zl. 4!‘/o mniej 10'V«
Kolei liwuw-Czsru. z r. 1884 zailoozl. ą'/g 
Rui. kul. lok. wschodu. eulUD *ł, •t,.« 
gal. W koloi « mi. JW7n «n IhMi zi. 0(,,o 

.  1H7H SI!JO /.!. 0 '‘o 
_ _ IHH7 r.» »l. 4"/o

95.90 96.90
103.20 103.70
95.— 05.40

103.50 110.—
98.50 99-—

92.50 02.70
9 r*> 94 90
94-75 95-50
»4.au 95.50
93.75 94*—

100.25 100.70
96.50 G5.75

100 80 101 60
100.— 101.—
90-— .
95.— 05.25
98.75 99.75

łłtÓiiiU ioMJ'.
a) L osy  p ro c e n to w o . 

A astr. zakł. kr. a. oM. pr. u r. JHHlI 3 '.o 
. v w 1HHU il',9 

To w. Łvk- na lKsimJn 10!)
Krcgulowauio Dunaju z 187(1. lo!)zl. 5̂ 'e 
Węg. Banku hip. po D’0 551. 4°/o .
1'uzyczka su. Try«fi;u IOO '.i!c. 4’/«',o

, nu . 50 *1. 4"'o
r«żjc*kn Horb. prom. ])0 100 fi mik. S! o 
'iuitckie Obi. prom. k<i!oj. po 4iH> L.

b) L osy  b e z p ro ce n to w i
i)(L*i|>«Hsttfdsklo (Kniłllicit)

\ p. po ioo Ai. . 

> *K *

t’7*— 
95*50

MG* 
105-75 
1.0. *25

87-00
90*—

li>7* — 1{)»1 2f> 
»0-7ó

X;»U5. Urątl. ;l!ti l 
Claty 4S) «l. ntl. 
f ozyuzkr. w. Inubruku 
Losy 111. Kruków a 1!') •*?. . . ,
l*uży isfcki; m. L u b  Inny Ł!l# « J . . .  .  .
i.feli 40 ul. . . .
Pllllly 4tJ ul. n»k. . . .  ,
Czerw, kizy/n atutir. to w. <0 *t. .
Czai w krzyżu węg. lu t. 5 /A,
L oiiy  fu  m l.  u ru . liiu ltilJn  L )  « ł .  f  *
RnSinu 40 zi. mk. . , . ,
Co* HulcburgsLa 2') ,

. (Jonois 40 sl. mu. .
Pożyczka ni. rtlanMU .vow.i 2)
Wnldnielnn 21) «ł. mk. .
Losy komunalne m. Wiednia a r-74 r.

d l i c y e  p t z c u i s

Huku w. W ot 4 ok, (ftke. pierw.) 290 •*.
400 k.............................

• * * (akr. Sitki.) 200 at. =
400 k. -

kolei pIJu.-toM. Fćrd. *000 al. mk. =
2109 I:..............................................

.  J.wiiw-f^eru.-Liłjny 200 zł.= 1 0 0 k.
m WHubcdu.-gnilo.-lok. 2i)U z. =  4(i0k.
,  p u ń fc lm iw y o h  sr. =;480k.
* peLiiluiii wuj 200 z. 5»0 t. = 4 8 0  k,
» łdtgJm. fcalip. I. 2i/0 -*i. =  4yU k,

A2k<*.y« banków (za H’z\t
Knnkii Anglo uu»tr. lS!0 a). .  .
1’chsL b-iuku bamll. fiOO it. .
K;iUI. Li od. 1IR1 łmuiiltt i .icboiii. p. **L, 
W #, banku Lreilyt. . . .
Ru'_. w/»utttr. to w. 500 <i.
Oni. Imukii blpot. 2<)0 <1.
,, m dln łtaiidlu i pramn, 200 «t. luinbo din. ki aj. koromiycit 2G0 *1. ,
,  Asu>tro-W'}g. (DO al. .
» 2wiąak. jOuiosODiiik) 291 .

iiosk. łinuku łi łtąik. tOO <1.
( ■/OHUpikti łmiikn Ioo *t.

217.— 239 —
2’Id*50 237*—
33 >, -
2Ó7T/ 2jS*75
230-50 ii-l 1.50
370. ----
iyo*— 171—

75,— 76.—
124.— 124-S0

13.— 14*—
397 —

13L— 132*—
65.— 67.—
00. ^ 6! •—
50.— 51*

133.— 1 iD .-
132.- 133.—

43 — 41.—
22.20 23,—
64.— 66-—

372*50 1/1*50
58 •— 60.—

180*— 182.—
—. —

178. 184* —
392- — 394.—

Jftowyoli.

IC3-— 106*—
n ii w — —

294.50 295.5)
1-11*— 141-—
«S. - IU*>.—

1,16 8! 137 —
26. V> 20.50

104.40 1U5-4J

124*25 125.2527 4. — 5175.
235.50 215*70
116 21) 186 7,5
144. — 145.—
17-**-— 176-—— i.
118 30 118.50
lz7.—- 1*27*35
154.5) 155. —
i;u.25 134 75
133.50 134 —

wKwiwKMoiiwapia
I h e j c  [iree>l»!ęl)iou.tiv ja .om y sio^ y cń .

Ortilii. k rtrp A c. n n f t .  l o w n r a .  ni)>) U yr. .
A nslr. T o w . gitmicna Alpluo MO zf. ,
C i ti/.hla-.go 'S u ir . ł e i a  11. p r a e u l.  2JJ
H ubodiiicu f.U0 kor...............................................
T iiiurbiej um a. ly lo n lo w . 2«K) fc , p e r„
I łlfJ lH  l i iw .  L n y . w m ll »  <0 a l. .  #

w  k  B et t r.
D i k l ces a fh b 1 . . . .
Anslr. wng. 8 guLI. «l»m liiu nstą  .2(Mr:i'}ków!,a *
2i)-iutukówkn . . • « .
RoKuyjnui póllniperynt *
R io m in e ice  b a n k n o ty  aa l i l ’1 l i ju a 1;
W los U i o tmiikuttty Ibo lic .
ILiłdi*. . . . .
 ...........................

219.— 212.—
26.4 — 268.5 ł
rSK— 585.—

i — 353 —
1 42.75 143.25
325*— 326.—

11*43 11*47

19-26 19*26
23-dZ 23*70

118.15 118.30
89*70 89*90y.r.4 9-5 i
24/32 24-30

BeiL*3iav (lilia 13 m arca:
Po«n. llnty swiUwiia Heryn U—11

* . . ił‘/a proc.
h proc. Hory a 4..

1’ iizn. Ilpty rentowe 4 prop. . . . .
,  ,  a'/« pros. . . •

Ptizu. uMlgesyo proIV. UV» pryc. . . •
Kubie (10 t » > ........................................ ,
Austr. Lnu knoty (MOJ , . . •
J i hi y aiistłiwuo Król. PoIhW. 4'/* pro*. ,

Warszawa, iluiu 13 marca:
l.lhły llkwldnc. Król. PolHk. duża . , #

, droimo
Rus. I’u4. Prom. a roku .

. . .  .Obi. piwni. Rntłku nabiotieckiogo .
Usty s u s t .  Tc<r. lned. eieoisk. dtite

* • » • * drobno ,
9 ,  miastu Will .HZ A wy (;er„ VII. .
„ ,  . ■ ł̂/« prpo.

P e t e r s b u r g , dnia l;j inr.roa;
KusyjsUft puiycaka prom. a r. |y(ji

.  • z r. 1860
Listy «*m. Tow. kred. mom. Kr. pofsk.

. rosyjski a 
.  .  kijowskie . • ,
u 9 wileńskie , • .
m n cluirkowsUla , .  • ,
m 9 ciiei sońskie • •
a a basaruli.-tiuirydi. ♦ • *

101*V»
95-Oj 
S4.75 

l0u.SE 
94 8 ) 
ńi.-.o 

2 IG/.,) 
84*0 ń 
97,60

9S.S« 
97 75 

3lb*- 
275.
a is . -
97.7ó

93.S5

3 R). 
253.-

95.V»
B0,3/3
W!t

1D0--
Si).M

N.-błaJt-m órJt wjd-.UTuiczcj we Lwowie, Stow. zur. z ogr. jioręką. —  Z  D rakam i „Słowu Folakiego4* we Lwowie pod zarządem Z. Hala emskiego.


